"Hr. 826. Lwów, czwartek 25 grudnia 1919. Rok Il. 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie mies. .. . kor. 13: — 
Z dostawą do domu .kor. 15° = 
Na prowiricyi Mies. , . kor. tF — 
W innych państwach , kor. 97'530 
CENY OGŁOSZEŃ: 

Ogłoszenia za wiersz nomp. 1 K 
Nadesłane za wiersz nonp. 3 K 
Pod kroniką wiersz „.. „SK 
Drobne og:0zZeaia 30 h.za' wyraz 
Adres Redakcył! Admialstracył 

Lwów, ui. Sykstuaxa i, 2i, 

Cena numeru pojedy üczega 


> 69 hal 


NAKŁADEM: bUb. TCW, WYDAWNICZEGO. CZEK P. K. O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZELNY: ARTUA W. MAUSARIĘ. 


| W cych i swoich, którzy jak na pobojojwisku ob-; 
"LLL dzierają trupy... NY) 


Lud walczył o Polskę ludową, a uczyniono ją 


Pokój ludziom dobrej woli.. do walki o wolność, w ludzie tkwiła ta potęga |narodów papugą... Co karliło się w nizj za cza- 
Drugą już wilię obchodzimy w wolnej Polsce, narodu, której wiekowe próby wynarodowienia |sów niewoli, to uchwyciwszy władzę podli się 
a szóstą w okresie nie mogącej się skończyć |daremnemi pozostały. I ci co żar wolności w |i w okresje wolności. ) 


swej duszy pieścili, co jedynie w Po!sce jej war- z 


wojny. Poraz szósty łamiemy się opłatkiem: i da- |5w€ : A < s 
jemy wyraz pragnieniom, -skibrowanym do naj, (OŚĆ ocenić umieli, chcjeli ją swym niezłomnym Ale nie zamkniętą jest jeszcze karta dziejów 
bliższych... ' ramienjem otoczyć, aby mie zmarniała, gdy tak |naszych, dziejów walki o wolność prawdziwą, 
| I poraz szósty szlemy swe życzenia w odległe drogo okupić ją musieli. —__ le Polskę ludową, o Polskę prawdziwie wolną 
strony do tych, którzy wprawdzie już nje w ob- Lud chciał mjeć Polskę swoją, Po!skę muio-lstoczyć się musi jeszcze zażariy bój, bój ostatni, 
cej służbie, ale dotąd stoją na placówce. Poraz nów, dziś odepchniętyycywidzi ggg iS. ©- | atoa z zyniesie pokój ludziom dobrej woli. 
Szósty... t | ONO NYWONWWE a = EMENN YIR : 
Ludzkość rzucona w odmęty wojny, nie może z 
otrzeźwieć, rozpętana pożoga mie daje się dotąd wy, RAORT. Ł . 
ugasić. Jej niszezyciciska piła działa Z niepcy z 
hamowaną mocą. ą pe s ki A j o r» 
| Znaleźliśmy się nad skalistym brzegiem prze-| d W 7 r fi . 
 paści, nad tym (brzegiem znalazła się Polska, 7 i p 
której wolności tak gorąco pragnęły całe po- $ i j i ji 
kolenia, o której m;,epodtegłość tyle istnień naj- = pe 
lepszych zginęło, tyle najdroższej krwj się prze+ Pokój na ziemi... : | nego miasta, czajacego się w liljoww - złotym zmroku, 
lało. r e Gorzką i palącą ironią stały się słowa ewange- | jak zwierz apokalityczny, który opiwszy się krwi 
Poraz drugi w wolnej Polsce łamiemy Się v- | liczne św. Łukasza. do syta, po orgii drzemie przez chwilę.. 
 płatkiemj ś patrząc na to wszystko, co się wokół Wygnaliśmy Pokój z domu naszego i serc = Szedł, aby po raz drugi dać się ukrzyżować, 
nas dzieje, ziroznaczy opadają ręce, bo się zdaj», szych, otwarłszy na ścieżaj drzwi, przez które wślizg- |za winy tych, którzy Gə ukrzyżowaii,. 
że wszyslko, co lepsze w walce o watność wyg. neły si; Niepokój bladolicy, Niedoia szpetna, Troska Eło:s a awi, miastu i światu, które kiątwy i gro- 
| nęło, a pozostała reszta tańczy około chochoła... Siwowlosa i Strach o wyłup'astych oczach... | mu wartaly Les 
Polska nie wie. co w wo:ności począć i drugi | Zasiadi ci goście u progów domostw naszych, Urbi et orbi, 


już rok stoi ze zdobytym skarbem w ręku bezra- przy stole i u wezgłowia posłań, gdźie od lat się 
dna, bezwoaya i akby czekała, dopóki obcy nik rozgościi i królują wszechwładnie. E d 
'wydrą jej zdobyczy. JĄ Troska siwowlosa idzie za nami krok w krok! Dzień Bożego Narodzenia. 

Na pogorzelstu woiny, wśród rujn i zgliszcz przez życie, jak cień nieodstępny. Niedola nastawia _ Chrystus stąpił na ziemię. Z nad sennych błamów 
przyszło nam budować państwo. a my zamiast garnki do obiadu, Niepokój Ściele nam łóżka, a Strach , Światłości, z jaspisowej dali, w przedziwnie rozbię- 
wewnątrz budować jego moe, zamiast zaprządz © wylupiastych oczach siada u łóżek i do snu ko- |kitniony zmierzch idzie Zbawiciel świata, z slowem 
wszystkich do twórczej, produltywnej pracy, aby łysze... „ wielkiej na ustach i sercem łaski pałnem. 


stworzyć to, co obey na ziemiach naszych w ni+| O, czemuż otworzyliśmy niebacznie drzwi domu Ludzkość znowu potrzebuje odkupiejela! , 

wrecz obrócili, zamiast skorzystać ze skarbu wol- | naszego?, Przebrała się miarą krzywdy i brutainej siły moc. 

ności d'a własnych potrzebi i celów, sta.iśmy się Czemu wygnafiśmy z serce i domów naszych ci- | niejszych nad słabszyrni; przebrała się miara gwałtu « 

narzędziem w ręku o>cych. chy, ani.lski Pokój?,.. i przemocy, egoizmu i upodienia, ślepoty i nienawi- 
Prowadzimy wojnę na dalekich, obcych nam)  Straszliwi goście nie dadzą się tak prędko z po- ści ludzkiej !... 

przestworzach, lecimy za nieuchwytnymi maja- śród nas wypicszyć! O, nist.. Targać będą 'niespo- Życia ludzkie przestało być synonimem najdosko- 

kami, żołnierz polski wa!czy n'ewtadomo 0 co, kojnem sercem łudzkiem, jak wichura targa samotną | nalszej harmonii ducha, a duch treścią wewnętrznego 

'a w kraju skrajna panuje nadza. w kra'u stwa-, limbą, wśród śmiertelnie pustej kotliny — pioszyć piękna. 

rzają się tymczasem z zawrotną szybkością sto- będą sen z powiek naszych — dusze koszlawić bę- Człowiek, to istota, od której wymaga się sil- 

sunki, których katastrofa jedynym njema! musi dą i rzucać na fale sprzecznych prądów, gdzie wir | nych muskułów i gibkiego ciała drapieżcy, wytreso- 


być nastenstwem. . |strasziiwy czyha na nie i pochłania... wanego do walki i mordu na arenie gladyatozskiej 
Prowadzimy woinę i ssłyszeć o pokoju nie Nie dadzą się ci goście odpędzić!... możnych tego świata. 

chcemy, a świat, rzekomo przyiaznv, pomaza Wygnaliśmy Pokój z serc į domostw naszych, Skarlały mózgi i dusze ludzkie; zami!kły litość 

nam o tyle. abyśmy tę woine prowadzić byli w | drzwi otworzywszy niebacznie na ścieżaj,, i przebaczenie; odeszły dobroć i współczucie... 

możności. Dlatego jdn do nas transporty z bro- |— = = = = = — — Skonał Człowi-k. 

nią. ale n,e przychodzą surowce, abyśmy sami ..A kiedy spodlona ludzkość za czasów cezarów A w miejsce Jego: Wyolbrzymiały mięśnie i żo- 


tę broń wvtwarzać mogli. Nadsyłają nam ubra- rzymskich plawiła się w putokach krwi, a hekaiomby łądki; tryumfują mord i nienawiść; przywędrowały 
nia i żywność, ale nie dostaniemy materyałów ciał ludzkich miały odstraszyć Ducha i Miłość, jdą- egcizm i złość... 


i maszyn, aby własną produkcyę ożywić, abyśmy ce od wschodu — apostoł Piotr cofnął się przed Odżył pra-zwierz człowieczy. z 
estali bvé dogodnym rynkiem zbytu. © bramami wi-eznego miasta, przelękniony ogromem Po zaśrnieżonych równinach naszej ziemi hula 
Prowadzimy wona z wrogami państw sprzy- zepsucia i morzem złości i nienawiści ludzkjej, ja- | wiatr północny i zawodzi jękliwie na rumowiskach 
mierzonych i jesteśmy jedynym na wschodzie pań- kie zalalo miasto cezarów.., sadyb ludzkich — pola chlebne, porosły chwastem 
stwem zorganizowanem. a!2 dotąd nie mamv gra-| Miał tam iść Piotr z woli Mistrza, z słowem |i goryczą — na gruzach miast wyją psy wygłodnia- 
nic tego państwa. dotąd niepewnym jest los ziem mitości i przebaczenia, z słowem zopowiedzi nowego | łe, a zaraza chodzi i zbiera posiew hojny śmierci... 
kresowych polskich wokół naszej stolicy pań- jutra dla słabych i małych tego świata i przeląkł się, Walczy brat - kzłowick przeciw bratu - cziowie- 


twowej. że nie starczy ofiary i męki jednego jstnienja, aby | kowi w ślepym obłędzie nienawiści, wydzierają sobie 
Niepewnym też jest los tej ziemi na kresach okupić miliony zatwardziałych i ślepych grzeszników wzajemnie nędzny ochłap strawy, silniejsi depczą po 

południowno-wschodnich, która za przynależność | — i cofnął się. ciałach słabszych i chorych, kupczą na gwarnych tar- 

swą do Polski tak drogą już złożyła cenę. I trzeba było aby na drodze apijskiej ukazał się | gowiskach ludzkica honorem, sercem i sumieniem, tań- 

A my prowadz*'my wojnę dopóki od obcych sam Zbawiciel, zaleknionemu niepomiernie ogromem | czą zawrotny taniec około złotego cielca i padają 

nie przyjdzie przyzwolenió, aby ją nareszcie u zbrodni ludzkich, apostołowi, aby mu przypomnieć eel w proch przed Mamonem... 

kończyć. a e 1 posłannictwo, do jakich go powołał i przeznaczył, | Z nędznych izdzbck dochodzi płacz głodnych dzie- 

Robotnik dzierżył sztandar b'rm'u przeciwko — Quo vadis Domine?... ja — nikt tego nie słucha!... 

najeźdzcy, zapełniat więziania; chłop budził się Chrystus zstąpił na ziemię. Z nad sennych błamów Człowiek, porając się w ciężkiej walce z życiem 


2 
pada omdlały — nikt go nie podnosi! 

Godzi miecz jednego w serce drugiego — nikt 
go nie wstrzymuje!... 

Dookoła rannych { chorych włóczą się szakale 
4 kruki — nikt je nie odpędzal,. 

Usta ludzkie zapomniały szeptów modlitewnych, 
rumieniec wstydu nie pojawia się już na cynicznych 
twarzach, a serca zamarły na ból į niedolę czło- 
więczą... 

Dzień Bożego Narodzenia. 

Jak ongiś apostoł Piotr w drodze do spodlone- 
go Rzymu, tak teraz Zbawiciel świata stanął w pół 
drogi. 


Przeląkł się ogromu namiętności i nienawiści 
ludzkiej. 

Struchłał na widok bezmiaru niedoli £ nieszczęścia 
człowieczego. 


Zapłakał nad zatratą duszy tych, ga umiłował 
swem sercem gołębiem. 

— Quo vadis Domine?... 
s "45 
Ludzkość znowu potrzebuje Odkupiciela, 


Z nad sennych błamów śŚwłlatłości, z jaspisowej 
deti w przedziwnie rozbłękitniony zmierzch, idzje 
w ten dzień Bożego Narodzenia Zbawiciel świata ku 
nam z siowem nm.liości wielsiej na ustach i sercem 
łaski pełnem... 

Odjął dłoń od smutnych do załkania oczu i 
wzniósł ją, błogosłuwiące miastu i światu... 

Pokój na ziemi. dy 


| 
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„Komunie sz ładu generalneg 


z dnia 23. grudnia. 


Front PiewsRo-Bbiułoruski: Atak bolszewicki 
w rejowe Kuipenik ouparto, Jeden z naszych 
odziułów przeprawił się na prawy brzeg Dźwiny 
w okolicy miasta Dzisay i rozb.ł placówkę nie 
»rzyjacielską, bioręe 8 jeńców, Źreszią na całym 
froncie spokój. 

Front wołyński: Spokój. 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


WIGILIA UMAREYGH 


„Wtem otwarły się drzwi i bez pukania weszła 
ona, jak gdyby była tu domowriezką i opuściła mnie 
przed chwilą. 

Poznałem ją od razu, choć minęło już 12 lat, 
jak jej nis widziałem. Lecz, fco najdziwniejsza, nie 
zdziwiłem się wcale. Doznawałem tylko tego nie- 
określonego uczucia, jak zawsze, gdy była przy mnie: 
upajającej rozkoszy, zmicszanej z trwogą; chęci wy- 
ciągnięcia rąk do miej, przygarnięcia jej do siebje. 

Bo od dwunastu lat błądzieza sam po świecie, 

Uśmiechała się tym właściwym sobie, trociię prze- 
Iornym, trochę pizszczoiwym uśmiechem, jak zwy- 
kle w glwiiach, gdy jej byłem mity. 

Przybilżyła się ku mnie i położywszy rękę na 
mem ramieniu, zajrzała mi w twarz. Gwiaździste jej 
oczy opyo ely mnie, wniznęły do mózgu. 

Chcialem zrobić jej koio sicbie miejsca na wjel- 
kim fotelu, lecz potrząsnęla głową. 

— Dzi5 wigika — odezwała się pytająco — 
a ty? 

— A ja — mówiiem roześmiany — ja czekam. 

Właściwie — na co czekam? Nie pamiętałem już, 
zresztą było mi obojętne, jas wszystiko, co się dzia- 
ło przed jej przybyciem. 

Po pokoju tulala się woń wa cennego sadu, który 
pdziać, kicdyś kwituął w noce zanoszące się szczę- 
ściqem młodości.. Wiem, dn: 

Podniostem się, ujątem w dłonie jej twarz, pocią- 
gając ku sobie. 

— Ki: caluj mnie — wyszeptała, ciągłe z uśmie- | 
chem na uctąca — przeciaż wiesz, żem umarła. 

Cóż to znaczy? Nie obchodzi!o mnie to wcale. | 
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ARTUS ĆWIKOWSKI 


Ne, 826 


Baśń o królaci 


LA 


W zrcisznej izbie ogień płonie, 
Na polu moc i wichrów zwada,, 
W zacisznej izbie dziad wnukowi 
Dziwy — mie dziwy opowiada. 


Powiastki z czasów zapomnianych 
Pełne widm, wieikich dzieł i cudu, 
Ce może nigdy się nie działy, 

A wiecznie żyją w ustach ludu, 


— „A teraz dziadku o upiorach, 

„Co to czerwone szaty mieli, 

„A w złotych laskach moc tak wielką, 
„Że marlo wszystko, gdy skinęli*. 
Poczyna dziad gawędę swoją... 

Drży dziecka pierś rozkosznym strachem... 
Przez mrok się wije pełna grozy 

Stara baśń, duszna krwi zapachem. 


Niby legenda — nie legenda. 

Poczęta kedyś w świata bólach, 

Echem przez wieki przeniesione 

Ciemne wspomnienie — baśń o królach... 


A tyle męki w niej człowieczej 

I tę ma czaru moc ogromną, 

Choć z za otchłani czasu płynie, 

Że serca drżą — kiedy ją wspomnę. _ 


m" 


o w dawnych, dawnych czasach... 
wad ziemią w łzach i krwi skąpaną 
„Władały grożne, złe upiory, 

„Które królami nazywano, 


„Choć ziemia chleb rodziła biały, 
„Znosiły ludy trud i nędzę — 
„Królowie w złotych żyli domach. 
„W rozkoszy, chwale i polę ize. 


„Było to w dawnych, dawnych czasach... 
„Padały w proch rzesze milionów, 
„Kiedy szedł włsdca ich żywo ów 
„Wśród Is trąb, wśród grania a w. 


Dziewczynka rozglądała się po pokoiu. 


— Dzisiaj wigilia.. br... jak tu pusto u ciebis: 
I nawet nie uczesałeś się porządnie. „ Poczekaj... 

Poczęła paluszkamt układać mi włosy... czulem 
je, jak promienie.. 

— A teraz chodź. 


Mógłżem się jej opierać? Czyź nie robiła zaw- 


sze ze mną, co chciała? 

— Gdzież idziemy ? 

— Na wigilię... chodź prędzej, już czas,. O, jak- 
że ty marudzisz! 

— Lecz prawda — dodała — muszę cię prowa- 
dzść... ty nie znasz tych miejsc... 

Wprawdzie mieszkałem w tym domu już dwa śy- 
godnie, lecz: wtedy rzeczywiście bez niej nie wie- 
działbym, gdzie się obrócić. 

Bo gdy otwarla drzwi, ukazała sig przed nami 
amuilada pokojów, nieznanych mi całkiem. Byty peł- 
ne jakiegoś dziwnego pórscienia, nalane, jakby szaf- 
rem i srebrem. 

— Siad tu ta jasność? — spytałem mej prze- 
wodniczki.., 

— Ach, ty! Przecież księżyc świeci przez o- 
kna.. 

Rzeczywiście przez wysokie okna lała się smętna 


śwłaiłość księżyca, która była jedyną jaźnią tych j 


pokojów. Widziałem martwy, oślepiająco biały krąg 
kdowy na ciemnym firmamencie... i mialem wrażenie 
że wokół igo domu rozciąga się nieobeszła pusty- 
nia śniegów, po której Rozpacz tylko chodzi. 

— Na wigilię — powtarzałem sobie, dziecinnym 
zdjęty upojeciem, czując na palcach swych uścisk jej 
dłoni, którą wiodła mnie dałej i dalej. 

Cnwiiami jakiś odruch podświadomy kazał mi 
się wstrzymywać, ałe wówczas obracała ku mnie 
twarz z ślicznym dąsem wyrzutu, że ogarniał mnie 
żał jak płomień i tkliwość i strach, by mnie nie 


ykainyc 


ZWPOLIEO.AM 


brukarmia Ign. Jauegera 


we iu WowWie; ul Syksstuska 33. 


„I choćbyś myślą niebo objął 

„I wiecznych blasków płouął Zniezem, 
„Przed majestatem pana twego 

„Byłeś zn:komym pyłem — niczem, 


„Było to w dawnych, dawnych czasach... 
„Dziś nikt uwierzyć w to miezdolny. 
»Przekleństwem życia była praca, 

"W grobie dopiero człek był wolny. 


„Z gmachów królewskich wicher ciężki 
„Niósł się fa'ami palącemi. 

„Spopielał w piersiach siew swobody, 
„Wysysał wszystkie soki ziemi. 


„Było to w dawnych, dawnych czasach... 
„Każdy król, niby wampir złoty, 
„Ludzką krew chłeptać mógł dowoli 
„Dla żadzy swojej czy ochoty. 


„Bezplenny trud, łamiący siły, 

„Hańba niewoli od powicia,, 

„Strach i cierpienie, gwałt i zdrada 
„Nosiły wielkie miano — życia. 

„Było to w dawnych, dawnych czasach*,.. 
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O szyby tuman śniegiem miota... 
Niech buezy, niech sza ee zima! 

W zacisznej izb'e purpurowa 

Baśń wskrzesa chłopcu przed oczyma, 
Wierzy dziadowi... lecz nie wszystko 
Zdoła pomieścić jeszcze w głowe: 
— „Jak góry wielcy pewnie byli? 
„Chodzili w ogniu ci królowie? 

„I chyba n'gdy się nie dało 
„Wyrównać siłą im niczyją?“ 

„Byli jak wsz scy zwskl. ludzie, 
„Którzy śmiertelny czas swój żyją”. 


m 


— „To mceże znali jakieś mocne, 
„iise chroniło ich zaklęcie?“ 

„Aby do tramny złożyć króla, 

, „Starczyło jedno miecza pelnięcie*, 


odeszła.. jak wtedy, jak wtedy... 

Nareszcie uirzałem pół uchylone drzwi. przez któ- 
re w misczący mrok pokoju buchała smuga złotego 
światła, niby od wielu zapalonych lamp i niósł s.e 
gwar licznie zebranych ludzi. 

Wówczas ta słoneczna przystanęła, mówiąc: 

— Prawda, jak tam wesoło? 

Boże drogi! jakżeby na wigilii nie mialo być 
wesolo ? 

Stanęflśmy w progu i w jednem mgnieniu oka 
ogarnąłem całość. 

Za długim, biało zasłanym stolem siedzieli wszys- 
cy moi dawni znajomi, niektórzy zapomniani prawie, 
Ojciec, umarty przed dwudziestu prawie laty, brat 
chiopiec, dziewięcołetni utopiony kiedyś.. a dalej 
krewni., przyjaciełe lat szkolnych i późniejszego wie- 
ku, wszyscy ci, którzy wzięli w siebie cząstkę mej 
duszy, których istnienia wchodziiy w krąg mego 
życia i oddziaływały niejednokrotnie na funkcye mych 
mysi, mych pragnień, mych czynów. — Wszyscy, 
wszyscy.. tłum wilki, który odszedł za jakąś zasło- 
nę, zatracił się z widnokręgu mego.. Poznawałem 
twarze, jedne odrazu, inne dopiero przy wisjłku pa- 
mięci, przypominałem nazwiska, miejsca, gdzieśmy 
żyli uczucia, któremi kiedyś weseliło się, smuciło 
to tęskriło serce.. 

Na stala dyudły potrawy... 
pełgały po srebrze zastaw... 

W giębi, w kolorowych festonach iskrami świe- 
czek płonąca, złooeniem orzechów i włosów aniel- 
skich migotliwa, jak zjawa, czy symbol najpiękmjej- 
szych fat żyd, wznosiła się choinka... 

To wszystko przemyśłał»m 4 przeczułem przez 
ditgą chwiię sekundy. Pierwszym moim odruchera 
było biedz do ojca, przypaść do piersi jego... 

— Tatku — zacząłem mówić zapamiętanym z 
dzieciństwa wyrazem — to ja... to ja.. przyszedłem: 


blate ogniki świec 


f 
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— „Więc cliyba wielka wszechmoc bożą 
„Bron ła ich p.łaców progu?“ 

— „Gdyby Bóg przy nich stał na straży, 
„Świaiby nie wiedział dziś o Bogu“. 


— „Ach, wiem] Słuchano ich posłusznie, 
„Bo swą mądrością byli słynni...* 

— „Myślenie dla nich trudem było, 
„Przeto myśleli za nich inni“. 


— „Czemu więc byl' tak potężni, 
„A ludzie tacy słabi, mali, 
„Że w trwodze u ich nóg leżeli, 


> na ich rozkaz umierali? 


„Dlaczego czcili ich jak bogów, 
albh siawą napełniali ziemię? 
„Czemu cierpieli wieków tyle, 
„Zamiast wyniszczyć to zie plemię?* 


Wpatrzony w drżącą sinugę blasku 

W mileżeniun dziud przy wnuku siedziaf,,, 
Może mu nie chciał odpowiedzieć, 

Lub — eo ma mówić mu — nie wiedział, 


Zbredniarze niemieccy pod sąd! 


PARYŻ, Havas (Pat.). Komisya BOU. 
ricza, mają a ustalić spis Niimców winnych 
wyb. „chu wojny, oraz zbrodni w czas € jej trwa» 
nia popełuionych, odbyła szereg posiedzeń. Prze 
wodniczący kom sy: sekretarz sianu Ignace udaje |, 
się dzisiaj do Loudynu, Spisy powyższe zawie- 
rają L.du0 razwisk 

z syłym cessrzem Wilheimem, 
następcą tronu niemieckiego, oraz ks. Rupre-, 
chiem Bawarskim na czele. Dochodzenia karne 
wszczęte będą również przeciw wic lu genera+ 
dora i komendaniom obozów koncentracyjnych dla 
jeńców w Niemczech za okrucieństy/a, których. 
się w stosunku do jeńców dopuściii. Procesy bę- 
dą się toczyły ww roku przyszłym w Paryżu lub 
Lille. Rada wojenna w Lille wydała już wiele 
rozkazów aresztowania olicerów: i żołnierzy nie- 
mieckich. Jednego kapitana niemieckiego i 4 po- 
puczników już uwięziono. 
—0— 


Ale on rie widział, nie słyszał mnie... 


Nachylony 
co swojej <iwowiosej matxi rozmawiał z nią z wiel- 
ki.m ożywieniem, Wogóle rozmawiali wszyscy we- 
scło, lecz mózg mój nie przejmował treści słów, nie 
rozumiałem niczego. 

— Ojcze — wołałem przez łzy, całując jego rę- 
ce — nie poznajesz mnie? nie chcesz mnie poznać? 
To ja, twój syn.. 

Cóż to miało znaczyć? Nie zważał na mnie nikt 
jakby mnis weale nie było, Nagle odniosłem wraże- 
mis. że moje ciało jest. jak ciało ducha, które prze- 
micać może treść obcą, nie doznając oporu. 

Wszak krzyczałem głośno, obejmowałem ojca za 
szyję, zwracałem slę do innych z prośbą, z zaklę- 
ci.m, z piaczem — rie istniałem dla nich... 

Byli pomiędzy sobą — ei umarli — żyli życiem 
realnem, rozumi.li się, cieszyli wspólnie — a ja? 

Ni: było mnie, 

Zzpamiętałem się w żalu bezmiernym, w poczu- 
ciu krzywdy niezgłębionej. Płacz rzewny, dziecięcy 
wstrząsał całą mą postacią, łzy zlawały mi twarz 
usta powtarzały słowa miłości i skargi. Klęczałem 
u kolan ojca, uświadamiając sobie z goryczą, że nie 
po nawet widmem dla niego. >» 

O, vigilio, w:gilio moja! 


Naraz uczułem dotknięcie na głowie, Po dresz- 


czu, który mnia przejął, 
Jasna dziewczyna patrzyła na mnie przeciągłe, 


przejmująco, Zrozumiałem, że teraz coś się stanie, 


i ulga nieskończona wypełniła mi serce, 

Płochliwem pytaniem zawisłem na jej wargach... 

— Dlaczego.. dłaczego?,.. 

Miała dla mnie pobłażliwe, dobre płowa, niby szept 
wśród pachnących gałęzi bzu. 

— O, jakże ty się niecierpliwisz.. Czekałeś lat 
tyle — i cóż teraz kilka sekund znaczy?., 


imo Rowoś 
ul. hegionów I, 5. 
Prontas nA sw cia. 


poznałem, że to były jej | 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Gżrańca s swojej żomy p. Pace 


MÓW Basa 


WARSZAWA, 23 grudnia (Pat.), Na konwen: 
cie seniorów, odbytym 20 b. m. były prezydunt 
min Pyderewki wygłosił mowę, będycą odo- 
wiedzią na przemówienie pożegnalne byłego mi 


k skarbu: 

Wiadomo panom, że od dłuższego czasu pro 
wadzono przeciw mnie zjadliwą, dość zacięta 
kampanię w rozmaitych dziennikach polskich. 
Posądzano mnie, że p czyn'łem rozmaite nieko- 
'zystne zakupy i wypisywano brednie (?) o oso 
bach, ma) jących jakoby wpływ decydujący na 
moją p. lity kę, Szermierze lekkich piór nie wa- 
bali się nawet napadać na kobiety (Słuchajcie, 
słuchajcie, R.), nie wahali się lżyć i znieważać 
mojej żony, chy ba za to tylko, że poświęcała 
wsz stkie swoje siły cierpiącym i ubogim, że się 
opiekowała żołnierzem polskim, że zakładała 
szpitale, ochronki, że rozdawała tysiące sztuk 
odzieży biednej tudności Warszawy. Znosiłem 
to wszystko cierpl wie i znosić musiałem, bo 
fijasko kierownik rządu nie mogłem się bawić w 
żadną poiemikę dziennikarską, MIczałem, ale 
gdy do szeregu ludzi szerząvych niepraw dę przy- 
łączył się nujvardziej fachowy minister i lyły 
kolega w radzie ministrów i wystąpił z oskarze ; 
nim na mnie, że | 


BNGLIA, OBRONCZYNI DUDOW NIE POZWO» 
LI NA WOLNOŚĆ IRLANDYI. 

WIEDEN. BK. 23 bm. Londyn. (Pat.) W mo- 
wis swojej o Bytuacyi w Irlandyi wspomniał Bonar 
Law o ten, że sprawa irlandzka zdaniem L. Ge- 
orgea może być uregulowana tylko pod dwoma 
warunkami: Jedność państwa angjelskiego nie 
może być zagrożona i prowincya Ufster nie może 
być pogwałcona. Jeżeli ma nastąpić spokój w 
Irlandyi na rozsądnej podstawie, wówczas rząd 
z pewnością się niz zgodkę i nie może sję zgo- 
dzić na rzeczpospolitą irlandzką. 


— Obcy tu jestem Wśród tych, których kocha- 
łem — skarżyłem się. 

— Tak.. jesteś obcy jeszcze dlą wszystkich „.. 
Als... 

— A ty.. ty przecież także... 

— Chcesz powisdzieć, że ja także umarła? — 
dokończyła z uśmiechem mej myśli. 


jak donoszą z Pragi, 


rujnowałem państwo 

i postępowałem w sposób uwłaczający honorowi 
Polski, postanowiłem przerwać milczenie. Nie 
byłbym może odpowiedział teksamo, jak nie ode 
powiadałem na ataki niektórych pism, gdyby p. 
Daszyński, którego nieobecności bardzo serde; 
cznie żałuję, nie był wystąpił w tej sprawie ną 
konwencie sen;orów. Nie wiem doprawdy, dla- 
czego podobało się b. panu ministrowi skarbu 
oskarżyć mnie z powodu zakupów na 2 miliardy, 
(marek, i dlaczego piętnuje mnie jako człowieka, 
który dziatał na hańbę Polski. 

I na ten temat zaczął p. Paderewski mów;ć. 
Treścią zadługiego przemówienia była obroną 
kobiet, zwłaszcza p. Palerewiskjaj £ niefortunnych 
finansowych na szkodę państwa polskiego trans- 
akcyi p. Paderewskiego. Znakomity muzyk za4 
kończył następująco: 

Oto jest wszystko, 00 miałem do powiedzej 
nia. Przepraszam, że zająłem panom tak wele 
czasu. Prawdopodobnie nie wszystkich przeko- 
nałem, ale zależało mi na tem, aby ci panowie, 
którzy zaszczycali mnie szacunxiany i i poważaniem, 
wobec pogłosek, którą o mnie krążą, nje potrzebło-: 
wali sję wstydzić tych łaskawych dla mnie uczuć. 

— fja 


= 


| 
I W CZECHACH NIEMCY CHCA SWYOH PRAWT 


WIEDEN. 22 grudnia. 'Wypadkjem dnia jest 
pizybycie delegacyi niea 
mieckich związków pohtycznych w Czechach da 
prez. min, Tusara, któremu następnie przedlożono 
memoryał w sprawach Gp i gospodar 
czych. 

Naczelnem żądaniami zarówno grup robotni- 
czych jak mieszczańskich jest 


przyznanje N;emeom czeskin peitto równo 


prawnienja naroddwkzo 
w: urzędach, szkołach i rządzje. 


ną. Fotel ten stał na kółkach, zakupiony umyślnie 
swego czasu dla sparailżowanej matki mego kolegi, 
u którego bawilem. Kto przesunął mnie pod ścianę 
przed chwilą zerwanie się kandelabru, który byłby 
mnie zabił, spadając? 

Na loskot, spowodowany upadkiem, wbiegła służ- 
ba, a w chwilę później ukazał się j gospodarz, wra- 


Obłok rumicńca przeptynął przez jej twarz. Za- | cając sankami z miasta z ostatnimi zakupamyj, 


szemrały słowa ciche, radosne: 


Otoczyli mnie wszyscy, spłoszeni, pytający. Cóż 


— Wszak mówiieś zawsze.. i wierzyłeś w to, |im mogłem odpowiedzieć? 


że ja.. byłam szczęściem twojem. 

— Któżby cię wyprowadził z tych smutnych, 
chłodnych pokojów, przez które szliśmy, gdyby mnie 
nia dane było być przy tobie? Ktoby ci otworzył 
drzwi na tę radość, na to światlo? 

— Więc ty jesteś Szczęściem? 

W tejże chwili twarz jej stała się nieruchoma, 
jakby stężała w ekstazie oczekiwania. Oczy zamie- 
nily się w jakieś głębie przepastne, na dnie których 
leży straszłiwa tajemnica. Magnetyczna ich siła le- 
gła na mzis lodowym ciężarem grozy... 

Tak — chwila jeszcze — a coś się stanie. Niech- 
że będzie! Byłem smutny i zmęczony na Śmierć... 
Wtedy usłyszałem krzyk jej donośny,  przeni- 
kliwy: z 
— Nis, nie jeszcze... odejdź stąd! 

1 Wycigniętemi rękoma pchnęła mnie gwałtownie 
poza próg, a równocześnie z ogłuszającym łoskotem 
zawarły się drzwi... 
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f Masywny kandelaber bronzowy pogięty cały le- 
żał na środku pokoju, obok przewróconego stołu, 
wśród roztrzaskanego szkia lampy. Przy tym stole 
przed tym dziwnym stanem, w jaki popadłem, sis- 
działem — ja, czytając książkę, Widziałem ją również 
na podłodze. 

Lecz obecnie znajdowałem się na fotelu pod ścia- 


* Zagroda MaćKowa tw. 


Miałem serce przelewające się jeszeze wzrusze- 
niami ostatnich chwil, w oczach wizyę wigiljj umar- 
łych, postać ukochanej... Patrzyłem teraz na nich, jak 
na obcych ludzi, 

Nie słyszałem nawet, czem tłumaczono zerwanie 
się kandzlabru. 

— Jakis szczęście — mówił mój przyjacieł — 
że nia siedzialeś właśnie przy stole — jakie szczę- 
ście!.., 

Ach, przecież ja przy nim siedziałem, zapadając 
w ów sen kataleptyczny, czy jak ten stan nazwać 
inaczej... 

— Skąd ten zapach werbeny w całym pokoju? — 
zdziwił się nagle mój gospodarz — czy to ty skro- 
piieś się perfumami? 

Zapach wierbeny? Wielki Boże! Któż to lubiał 
nad inne wonia werbenę? 

I w olśrfzniu jednej sekundy stało mi się wszyst- 
ko zrozumiałe., To ona używała perfum werbvbeny 
i dlatego zawsze ten słodki, smętny zapach był mi 
miiszy nad inne... 

Posiadłem pewność niewzruszoną, błogą: Ona 
była tutaj., ta najbardziej kochana, ta dawno ymarła, 
ta niezapomniana nigdy... 

Wigiiio najsmutuiejsza i najpiękniejsza, wjgjljo 
moja!... 


-O dramat dramat laci 


Wenang zmnyoł meee, Pki, 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Żydzi polscy przeciw statułowi 
cia Gialicyi wschodniej. 


Agencya „Zgody“ donosi: 


licyi wschodniej, uważając, że tego rodzaju roz- 


Koło Lwowskie Z jednoczenia Polaków w. |wiązan,e sprawy godzi nietylko w interes ogól- 
m. wszystkich zjem polskich na posiedzeniu Za4|no<narodowy polski, ale ponadto spowodować 


rządu, odbytem 12 tłn., uchwaliło przyłączyć się 
do protestu całego społeczeństwa polskiego z 


musi katastrofaine następstwa polityczne i gospo- 
darcze dla ludności żydowskiej. 


powodu zamierzonego rozstrzygnięcia sprawy Ga- Los 


Grny w r. 1914 a dziś. 

„Prager Tageblatl'* podaje następującą ta- 
telẹ, uwidaczn,ającą strasziwą drożyznę wszyst- 
kich artykulów pierwszej „potrzeby w porówna- 
niu z cenami w kwietniu 1914 r. Należy podnieść, 
że ceny obecna są u mas jeszcze wyższe, aniżeli w 
Czechach, a więg różn ea mię 'zy nien. a ccnami z 
r. 1914 u mas przedstawia się jeszcze drastyczniej. 


a kwieceń grudzień procent 
Aiku IDA | "(Dig  godwyżki 
wołowiną 1 kg 1680 295— 1111 
wieprzow. p „ 1'96 28:— 1428 
cielęcina + a 186 30 — 1526 
tłuszcze wiep., „ 100 4 — 2500 
masto cme 320 E6— 1750 
gęś 1 sz 3, G— 63:— 1050 
ziemajeki 1 , —'07 2— 2877 
cukier l1 „ —20 9— 306 
kawa L «420 46:— 1093 
mleko 1 litr —'12 3:— 2500 
kiełbaski 1 para —'10 3:20 3209 
piwo pó! lra — 16 I 695 
mydło LE. —76 30 = 4730 
uoranie m. šr. jak, 70:— 1600— 3255 
węgiel 100 ka. 230 2096 912 
trzewiki 1 para 16'— 240— 1500 
zelówki |, „ 2— 60— 50 0 
1 kołnierzyk m. —'50 T— 1400 
skarpetki 1 para -—'70 18:— 2280 
1 koszuła męska  7— 80:— 1140 
1 kapelusz męski 11-— 80 — 800 
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Nowa powstania Śląskia, 


WIEDEN, 23. 
na Średnim Śląsku wybuchł dnia 20, bm. strejk hutni- 
«ów i górników gwarectwa Huta Bismarcka pod 


grudnia. Z Eeriina donoszą, że 


Wrocławiem. Już w pierwszej chwili 
morzmiio pracę oieło 9 tys. pracowników. 

ŹŻmobiizowanę pospiesznie oddziały Rejchswchr 
obchodzily odnośny okręg przemysiowy, pozem a- 
mesztowano przewódców. 

W trzech pozostałych hutach inżynierowie í przo- 
downicy usiiują podtrzymać ogień, aby je uchować od 
mńazczenia, 

Powyższe douĝ:sionie nie podaje najważniejszego 
szczegółu, a mianowicie, na jakiera tle wynikł w 
raowi2 będący strejk. Nie jest wykiuczone, iż ruch 


ma znamiona polityczna, jako 
protest przxiw krwawym rządom pruekim, 
—0— 


I AMERYKANIE MAJĄ DOŚĆ BOLSZEWIZMU, 
WIEDEN, (Pat.). Biuro kor. donozi z Waszyng- 
łonu: Dnia 22. bm. zostało 124 radykałów deportowa- 
nych drogą morską. 


Corazki bez retuszu 
Z OPŁATKIEM 


A mo — w ten dzień tradycyjny, Bożego Narodze- | 
nia, kiedy wszyscy dzielą się opłatkiem i życzą so- 
bia wzajemnie U EŚ ONE WEG cichu nagłej a niespodziewanej 


6 
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śmierci, a głośno — wszelkich pomyślności i ja po- 
zostać w tyle nie mogę. 

Zapomnijmy o wszystkich urazach, odrzućmy na 
stronę dawne anse Í zatargi í podzielmy się opłat- 
kiem, jak bracia i przyjaciele. 

Przyznaję, że mam za ostry język, przyznaję, że 
nieraz mimowoli napsułem wam trochę krwi w swoich 
„obrazkach, ale wy mi, mol najmilsi, te grzechy od- 
puśćcje — w tym dniu, kiedy nawet „barany i capy, 
koźlęta i szkapy* jednoczą się i dopuszczone są do 
wzięcia udziału w chorale, śpiewanym przez ludz- 
kość w tan dzień Narodzenia. 

Ze łzami w oczach, biorę za Koniuszek wojennego 
opłatka, łamię go z wami i połykam. — A teraz, dajcie 
po myśl słąrego „kochajmy się”, 778 i poczynam 
życzyć. : 

I tak: 

Anglii — życzę 25-letniego prowizoryum w Ir- 
landyí i Indyach, z prawami samostanowienia o 5o- 
Lie, plebiscytu, mniejszości narodowych, województw 
i gubernatorów dla tychże narodowości, 

Ameryce — życzę, aby korona zrównała się z 
dolarem, a dolar z koroną. Nadio, aby dwie misye 
murzyńskie udały się w podróż po Stanach Zjedno- 
czonych, w celu zbadania stosunków: amerykańsko- 
czarnych, i 

FrancyÎ -—- Dmowskiego. 

Polsce — mniej ciała dyplomatycznego, a więcej 
mózgu dyplomatycznego. 

Nowemu gabinetowi — vivat sequens! 

Członkom komisyi aprowizacyjnej — dotychcza- 
sowych poborów natuczycjelskich w Małopolscs. 

Zakładowi czyszczenia miasta — tego samego, co 
Perzyński recenzentom lwowskim za „Politykę“. 

Dyrektorowi tramwaju — aby dwa razy dziennie 
był zmuszony przejechać się tramwajem na dworzec 

Urzędowi walki z iichwą — dalszego dolce far 
niente, 

Dyrektorowi kolei -—- podróży 8-cią klasą po- 
splesznym pociągiem Lwów - Warszawa. 

Mężom zaułania — wotum ufności wszystkich 
nieufających. 

M. S. O. — eubwencył i okazyt do parady. 


P. T. Paskarzom — losu Brodhcima i opieki p. 
Pajączkowskiego. 


Nadto życzę wszystkim, aby im się spełniło to, 
co mnie życzą i intonuję z komięetami „protestującymi 
[o r prowizoryum Galicyi wschodniej, znaną, tra- 
| dycyjną kolendę, zaczynającą się od słów: „Wśród 
nocnej ciszy, głos się rozchodzi.. 


a? 


+ al 


Ezort 


Za fubryke te redamcya nia odnowteda. 


wszelkłaro rodzaju, na ubra- 
nia mę kie, palta, spoa ie, 
switki I ubrania czamarkowe. 


23 2 WER BBY na kostvumy. płaszcze 


damskie I a iennne. — 


PODSZEWKI pod palta i ubrania 


polecają w wielkim wyborze 


| RRELSRIGKECROLSHE 
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 
we Lwowie, ui. Retowskiego 7, naprzeciw katedry. 


RUKMA 


U kurtki, 


Specyalista chorób „me=ierycznych, skóry i moczawych 


b.eiew Kiiniki w Beriinie, b. sekundaryusz szpit. powsz 


dla Rag, i panów oraz kompletne wyprawy ślubne 
także z dosiarczonego materyału w 


Mtojogej Fabryce Bięizny.Szymena Rada 


LNÉ, BL SIOwWICA +7 L. 2, 


Sperya!lctg chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. A, 5 C© LI WW A m zZ 


sekundarynsz szpit. poOwnz. 
przeprowadził się na 1619—16 
ul. Słowaciziego 4 (naprzeciw gł. poczty). 


Dr. WIŁKELM LAUTERSTEIN 


ord. 11—1 */,3—5 Lwów, Sykstusxa 37 (róg Słowackiego). 


MAKCZYRIE EDIALIOWSZRE 


=wycebuwui krajowego 1653-5 


NARZĘDZIA TECHNICZNE i gospodarcze. 
PIECE i KASY ŻELAZNE 


MA. KIERSNE, Lwów, Pareż Mikoan. 


Pierwszy Zakład iekarsko-Gentystyczny 


Bra ZYGIR. LRHGBERGE 


w Samborze, ul, Jagiellońskal $, 
(naprzeciw ry ei) 1690—2 


WYTWORNA œa 
KAWIARNIA 
e~  ZIEMIAŃSKA 


przy ul. Batorego L 6, na l-szem piętrze, 
Sympałycznym IBABU MYIZÓZOKYM 
= y UaAdZzywyczzósj m kgtziertem 


wiarółce Lejdzie afiBariz, 


Bliższe szezególy będą podane w ogłoszeniach. 


ŚWIĄTECZNA 


ATRAKCYJNA PREMIERA [1 


Gd Z5-g3 du 33-g3 Tapn 1919 
- Ostatni wyraz - ' p 


techniki filmowej "ZE | 


Satanowy drzzazi w G-clu akr. p.t. 


MAMAN = 
POUPEE 


Bohaterką sztuki jest kobieta —- dziecko, urocza jak po- 


ranek wiarą "nny. Arcytrudną rolę bohaterki kreuje pe 
istrzowsku słynna artystka polska 


Stanislawa Gallone. 
MARYSIENKA -- KOPERNIK 


Pieruszy seans w „Warysience" zawsze O g, 330 pop. 
w „Koperniku“ w ni iedzielę i święta o 3-ciej ne W dni 
powszednie o godz. 4-tej. 1609 


mą — 


- włoski tilm - 
par excellence 


SZEPTY 
Eo case wodnej 
DE a oaa a 


an 


featr Świeliny RDE y ię È 3 


"a piątiztu. 85 b.zm 


RRCD L 2. 
owość| Poraz pierwszy we Lygajel 


Najwsparielsze 
dzieło filmowe 
słynnej o 


Oryginalne a zdjęcia 
z Egiptu I Jeruza= 


Nowiny z dnia. 
Lwów, 24 grudnia. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 

We śŚ.odę 24 grudnia z powodu Wigilii teatr zam- 
knięty. 

We czwa:tek 25 grudnia o godz. 3 i pół po raz 10 
„Podjazd wieprzyjaciejski", krotochwiia w 3 akt Wł 
Jasirzęb:ec Zajewskiego w niezmienłorej obsadzie. 

We czwartek 25 grudnia o godz 7 wiecz. „Halita“, 
epera narodowa w 4 akt. Stanisiawa Moniuszki. 
W piatek 26 grudnia o godz. 3 i pół po raz 8 „Po- 
lityka“, komedya w 3 akt włodzimierza Perzyńskiego 
= W niezmienionej obsadzie. 

W piątek 26 grudnia o godz. 7 wiecz po raz 3-ci 
„Seans*, operetka w 3 aktach St. Dunikowskiego i Fr. 
Koniora w niezmienionej obsadzie. 

W soborę 27 grudnia o godz. 3 po raz 20 „Sułkow. 
shit, trag w 5 akt. St Żeromskiego z p. Januszem Ko- 
złowskim w roli tytułowej. 

W sobotę 27 g udnia o godz. 7 „Rycerskość wie- 
Śniacza'*, opera w 1 asc. Mascatniego z pp. Małecką, 
Kasprowiczówą, Linowską, Voiińskim i Ukońskim. 
„Pajace”, opera w 2axt z prol. Leoncavalla z pp. A ga» 
sińską-Choynewską, Józefem Mannem (trzeci i ostatni 
goscinny występ) i Okońskim. 

W niedzizę 28 grudnia o godz. 3 „Wesoła wdów- 
ka“, operetka w 38 akt. Fr. Lehara w niezmienionej 
cabsadzie. 

W niedzielę 23 grudnia o godz. 7 uroczyste przed- 
stawienie w rocznicę oswobodzenia Wielkopolski „Wą- 
sy i peruka“, kom. 3 ak. Józ. Korzeniowskiego W nie- 
zmienion.j obsadzie. 


Ea: A 
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 
„CZWÓRKA”, ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw Żand.): 


a uk Pendraczek i Marianka Priskoczył* duet chara- 
kterystyczny w wykonaniu Andy Kitschman i Marka 
Windneima. — „Ziodziej*, sketch K. Toma (N. Ni vil 
la, M. Haiicz, Z Orwicz, J. Rygier). — „Ferdek Klaps- 
tos*, moaołog w wykonaniu 5. Michałowskiego. — 
„Przecstawienie amatorskie", sketch J. Jabłońskiego 
(A. Kitschman, S. Stańska, Z. Lrwicz, J Rygier). — 
Nadto numery solowe. — Konferuje 5. Michałowski, 
Sala ogrzana! — 24 grudnia (Wigilia Bożego Narodze- 
nia) tectr zan knięty. 

31 grudnia (wieczór Sylwestrowy) o godzinie 7:39 
osta nie przedstawienie pregramu świątecznego (w sali 
przy u! »„zaszkiewicza 5), a O godz. 12 w nocy premie- 
ra „W.elkiej Rewii* w saii „Casino de Paris“ ul. xej- 
tana 3. 

-0 

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO. 

(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego, ul. Le- 
gionów L 1 

Czwartek 25 grudnia o godz. 4 pop. „Pani Record“ 
farsa, „Pękna Liżetka*, operetka, baletmistrz Karnecki 
cześć koncertowa. 

Czwartek 25 grudnia o godz. T30 wieczór „Trzech 
Fred ów”, operetka, „Na kresach", w kreacyi Maryi 
Dracowej, baletmistrz Karnecki, część konceriowa. 

Piątek 26 grudnia o godz. 4 pop. „Mnose”, 
część koncertowa, baletmistrz Karnecki, 
gazynu*, wodewil. 

Piąt k 26 grudnia o godz. 730 wieczór „Obcym 
wstęp wzbroniony“, operetka, „Na kresach“ w kreacii 
Maryi Oracowej, ba ctmistrz Karnecki, część koncerto- 
wa, „Pani Record‘, farsa. 

Sobota 27 grudnia o godz. 7'30 wieczor „Obcym 
wstep wzbroniony“, oper tka, „Pani Record“, farsa, ba- 
łetmistrz Karnecki, „Na kresach”, w kreacyi Maryi Dra- 
eowej, część solowa. 


farsa, 
„Panna z ma- 


=m 

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE PRZES7ŁAMY CZY- 
TELNIKOM, REDALCYA, 

NASTĘPNY NUMER wyjdzś: w sobotę o zwykłej 

—A— 

ROCZNICA "NZIENNIEAR LUDOWEGO" Wśród 
huku dział, wśwód najzażartszych walk, jakich te- 
tenem był przed cobian Lwów, w dzień wigiłjny 
ukazał się pierwszy numer „Dziennika Ludowego“. 
Robotnicy Iwowscy, odcięci niemal zupełue od świa- 
rozumiejąc poirzobę istnienia własnego dzienn ka, 
postsanowii założć Ludowe Towarzystwo Wydawni- 
e, którego piizrwszym zadanien ma być dziennik 
 Pobotuiczy i socyalistyczny, 

I przed rokiem skromnymi środkami przystzpi- 
liśmy do pracy wśród niczwykłe trudnych warunków 
dy nizpswni, czy następnego dnia wyjdzie pismo 
tocząca się wojna, pozwoli stanąć do pracy 
ystkim wspó'pracownikom, czy maszyny drukar- 
la nie staną, unieruchomions Świstającynii nad mia- 
, uderzającymi w poszczególne domy pociskami. 
W takich warunkach powstał „Dziennik“, poja- 
Wloł się raz w postaci dwóch kartek, to znowu jednej, 
| w końcu nazwisąć się w wielkie pismo, docjera- 


„DZIENNIK LUDOWY* 


jące do każdzgo zakątka w kraju, aby stać się po- 
tgżnym orężem w ręku walczącej o swą przynależ- 
ność do Poisui i o lepszą przyszłość polskiej klasy 
pracującej, 

I w wake tej niz ustaniemy, pewni poparcia co- 
raz tłumriej pod Czerwony Sztandar garnących się 
zastępów, 

DLA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO Artyści teatru 
miejskiego osiągniętą ze zbiórki w dniu 14. bm. 
kwotę przestali na ręce Zarządu Związku art. pol. 
w Warszawie. 


5 


Z TEATRU WODEWILOWEGO, Po dłuższej przes 
rwie, został sympatyczny teatrzyk przy uicy Ossolió- 
skich zaowu otwarty. 

Inauguracyjny wieczór udowodnił, że teatr ten 
ma racyę bytu we Lwowie, gdyż publiczność wypeł- 
nila widownię po brzegi. 

Z nowo zaangażowanego zespołu wybija się na 
pierwszy plan p. Marya Dracowa, która posiada 
wszystkie warunki sceniczne pierwszorzędnego ta- 
bentu. Nie można natomiast tego powiedzieć o nowo 
zaangażowanych pp. Morańskim i Horoszyńskim, 


Po odtrąceniu wydatków w sumie 1167 koron, | którzy ni: mają pojęcia o najprymitywniejszej dykcyi 


czysty dochód wynosił 25.403 kor. 


PODZIĘKOWANIE ZA GWIRZOKĘ DLA ŻOÓŁ- 
RZA POLSKIEGO Otrzymujemy następujący lomu- 
nikat: 

Si.ładam na tej drodze serdeczne podziękowanie 
tym, którzy szczodrymi datkarni przyczynili się do 
urządzenia „Gwiazdki“ dla Żołnierza Polskiego. W 
szezegóiności składam serdeczne podziękowanie: p. 
Stanisławowi hr. Badeniemu (10.000 ko:.), Starostwu 
Cieszanowskiemu (509 kor.), br, Wattmanowi (1000 
kor.), ks. Masnemu (409 kor.), Zarządowi dóbr ks. 
Poriiskiego w Horyńcu (256 kor.). 

Emil GOŁOGORSEI gen. per, 


ROCZNICA OGWOBODZENIA POZNANSKIEGO. 


| W daju 27. grudnia br. miasto Poznań i cała dzielni- 


| 


| 


ca poznańska obchodzi radosną rocznicę uwolnienia 
się od rządów niemieckich. Mieszkańcy Lwowa i 
Galicyi wschodniej rozumieją i odczuwają najlepiej 
znaczenie tej rocznicy, bo sami do dziś walczyć mu- 
szą © swą przynaleźność do Polski. 


Z finicyatywy Prezydyum miasta, z udziałem 


[rogram Świąteczny do środy 31 grudnia codzien. przedstawicieli reprezeniacyi miejskiej, Komitetu o- 
nie o godz. 730 wieczór. "rolog: S, Michażowski. „Ne-|brony kresów zachoduieh i najszerszych kół spo- 


leczeństwa, utworzył si> w naszem mieście Komitet 
celem godnego uczczenia tej rocznicy. Komitet ten 
ustali. następujący program uroczystości: 

W sobotę dria 27. grudnia 1919: 

O godz. 10-taj rano uroczyste nabożeństwo dzięk- 
czynna w Bazylice ob. łać. 

O godz. 11-tej rano uroczysta Akademia w wiel 
kiej sall ratuszowej. 

W miedzicle, dnia 28. grudnia 1919: 

O godz. 12-tej w poludnie: Złożenie wieńca na 
grobach Wielzopoian poległych w obronie ' naszego 
miasta. ;7 Punkt zborny na cmentarzu obrońców 
Lwowa 

O godz. 4-tej £ 5-te] popołudniu obchody i od- 
czyty dzielnicowa w lokalach stowarzyszeń i organi- 
zacyń. 

ZEIORKA NA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO okazała 
się niedostateczną — przeto Komitet gwiazdkowy 
dla Żołnierza Polskiego zwraca się z gorącym ape- 
em do wszystkich P. T. kupców i przemysłowców 
miasta Lwowa o złożenie na ecię wigilii żołnierza 
polskiago — jednodniowego procentu od dziennego 
dochodu, uzyskanego przy sprzedaży. 

Łaskawe datki zechcą P. T. kupcy i przemy- 
słowcy przesłać wprost do oficera kasowego Do- 
wództwa miasta i placu, ul. Walowa. 


DO POSPOLITRKOW robotników w prowiant, 
magazynte w Wiedniu, Upełnomocnione biuro Komi- 
inisyi Likwidującej w Wiedniu uchwaliło wypłacić 
kospolitokom, zajętym w esasie od sierpnia 1914 do 
inca 1516 w prowiantowym magazynie wojsk. w 
Wiednia (Miltarverpficgemagazin), dodatki do po- 
bramego przez nich żoldu i strawnego do wysokości 
ówczesnych płac robotników dziennych. 

lutercsowaui mają zgłosić swe pretensye na ręce 
Połskiej Komisyi Likwiducyjnej w Wiedniu. Podać 
włoży daty osobiste (nazwisko rok i miejsce uro- 
dzenia), czas, w btórym pracował interesowany w 
wymienionym magazynie. Każda prośba musi być za- 
opatrzona stwierdzeniem identyczności proszącego 
przez władze gminne w zniejscu pobytu, 

PODWYŻSZENIE OPŁAT Opłaty gminne na cele 
dobroczynnośd publicznej zostają podwyższone: 

1) od przedstawień teatralnych na 10 proc. od| 


i 685 marek. ji robią .wrażenie ludzi wypchuiętych gwałtem na sce- 


nę. Angażowanie podobnych „a:tystów" przynosi tyl- 
ko szkodę scence, od której wymaga się więcej, jak 
amatorskiego dyletantyzmu najpośledniejszej sorty. 

Na ogół całość programu przedstawia się zupełnie 
korzystnie, 

P. Mirski ubawia szczerze publiczność swoim 
„łraawałami”, p. Miland tym razem zupełnie poprawnie 
Śpiewa swoje nastrojowe piosenki, z których pieśń 
„O Lwowie” najbardziej się podobała. Śpiew solowy, 
p. Noskowskiej budzi prawdziwy zachwyt, Serenadę 
Fr. Schuberta i Pieśni wieczorne — Moniuszki, od- 
twarza p. Noskowska z wizlkin uczuciem i finezyą. 

Utwór „Na knesach'jj muzycznym podkladzie 
popularnych piosenek legionowych, wypada bardzo 
mile dla ucha, a wykonawczyni p. Dracowa zbiera 
rzęsiste oklaski przy otwartej scenie, 

W części chereograficznej popisuje się p. Wład, 
KKarneckj, odtwarzając tańce hiszpańskie z wielkiem 
poczucim rytmiki i brawurą prawdziwego toreadora 
z pod słonecznego nieba Sevilli, 

Operetka Wiehlara pt. „Trzech Fredków“ w barwe 
nej harmomnizacył i instraumentacyi, znanego zaszczy- 
tnie muzyka p. Jurkiewicza daje pole do popisu p. 
Dracowej i Mirskiemu, którzy grają za siebie i za 
drugich i ratują mieiscami fatalną sytuacyę, wytwo- 
rzona dzięki grze niekiórych partnerów, nie dorosłym 
na scenę amatorską nawet w.. Kulitowie. (we) 


OGRANICZENIE RUCHI TRAMWAJOWEGO, Dy- 
nekcya miejskich zakładów elektrycznych zawiada- 
mia, że ruch wozów miejskiej kolei elektrycznej w. 
dzień wadlii, tj. 24. bm. trwać będzie do godziny, 
7-mej wizczerem i podjęty będzie napowrót w pierw- 
Szy dzień świąt, tj. 25. bm. o godzinie 2-giej popoł. 


KRAJ ZMKŁED PENSYJNY W dniu 20. bm. 
odbyło się po icdzenie nowo uzupełnionej Rady nad- 
zorczej Tow. Wz. Ubezp. Urzędnixów prywatnych, 
które z rozporządzenia rządu obię:o dotychczasowy 
austr. powszechny zakład pensyjny i zamieni się po 
uchwałeniu i zatwierdzeniu nowego statutu w Kra- 
jowy Zaklad pensyjny. Obradom przewodniczył dyr, 
J. Padewski, Z ramienia rządu byli delagowani dyr. 
Bołt Lewicki i wiceprez. J. Obirek. Załatwiono sze- 
reg spraw bieżących, wybrano komisyę statutową, 
w skład któsej weszli między innymi dyr. Englisch 
z Krakowa, dr. Kiemens Sokal i sekr. Karol Nacher. 
Wybrano komisyę rentową i rewizyjną. Zadaniem 
Krai. Zakładu ponsyjnego będ iz otoczenie opieką u- 
rzędników prywatnych, zabezpieczyć im emerytury 
1 pensye wdowie na wysokości obecnych stosunków. 
życiowych. Niewątpliwie wplynie to na wyższe opła- 
ty, abe jest to konieczności), by urzędnicy prywatni 
mili sobie zapewnioną przyszłość, a takie wypadki, 
jak obecnie, że wdowy otrzymują 48 koron rocznej 
emerytury — będą w przyszłości niedopuszczalne» 

PIEKARZE - ZŁODZIEJE Magistrat zapowiedział, 
że w tym tygodniu ludność otrzyma chleb biały. 
Tymczasem micktórzy pickarze schowali mękę białą 
1 najspokojniej wydają chleb ciemny. Czarny chleb 
wydawała pizkarnia Heglera, w sklepie rejonowym 
przy ul, Sykstuskiej u Kielanowicza, Zwracamy Się 
do Magistratu, aby takich piekarzy-złodziejów pocią- 
gnat do surowej odpowiedzialmości, a Czytelników. 
prosimy, aby o każdym takim wypadku oszustwa nam 
donosii. Trzeba raz skończyć z tym bandytyzmem 
pizkarskim. 


KRADZIEŻE KONI. Mich. Muzyce, gespodarzo- 


Geny biletów wstępu, 2) od wszelkich przedstawień, wi z Dubanowie, pow. Rudackiego, skradziono ze staj- 


koncertów „rautów, balów, publicznych zabaw ta- 


ni nocą dwie klacze, wartości 16.000 kor. — Jackowi 


necznych, wieczorów Śmiechu lub humoru, produkcyi | Aleksiewiczowi z Chodwiszni pow. Rudeckiega, skra- 


muzycznych i wokalnych itp. na 20 proc. od ceny 
tiwtów wstępu; 2) od przedstawień kinoteatrów na 
na 339 proc.; 4) od przedstawień teatrów rozmaitości, 
iXolloseum, tzw. Cafe-chantant, fingel-tanglów itp. 40 
proc. od ceny biletów wstępu. 

Podwyższenie opłat powyższych wchodzi w ży- 
sie z d. 1. stycznia 1920 


dziono dwa konie, wartości 20.000 kor. 
pzp 
ZWIĄZEK METRLOWCÓW urządza Wieczorek 
z tańcami dnia 26 grudnia w sali Gmachu Izby ręko- 
dzielniczej. Początek o godz. 8 wieczór. Muzyka woj- 
skowa 40 p. p. Strój zwykły. 843—3 


|" maj 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Jakto prez. m. Krakowa Federowicz 


wspomagał odsiecz dia Lwowa ? 
- (Korespondencya „Dziennika Lud."), 


Krazów, d. 20 grudnia. 

W magistracie krakowskim mamy nowy skan- 
dal, który rzuca ciekawe śŚwialło na stosunek 
burżuazyi do rządów Moraczewskiego i odsie- 
czy Lwowa, 

Mianowicie na posiedzeniu rady miejskiej w: 


dniu 17 b. m. socyaljstyczny radny dr. Mueller | 
wniósł interpelacyę, w której podał, że po prze-: 


wrocie w listopadzie 1918 r. magistrat krakowski 


otrzymał zapasy mundurów! wojskowych i żywno-. 
ści, pozostałe po 15 pp. austr, do przechowan;a.: 
Mundury te złożono w gęsich szopach bez da- 


chu, gdzie gnity przez rok. Część ich rozkradzio- 

mo, a część niedawmo przenjesiono do piwnic ma- 

gistratu przy pl. Wszystkich Świętych. 
Równocześnie gdy gmiły te mundury w Sz04 


wyświetlona. W tych dniach urząd zwalczania 
lichwy wykrył podezas rewizyi u jednego z olus 
|cerów krakowskich 

kożuchy wojskowe z pieczątkam, 15 pp. 
la więc pochodzące z powyższej kradzieży. Cze- 
kamy na wynik śledztwa w tej sprawie. 

Prócz zapasów mundurów magistrat otrzy- 
mał wówczas zapasy żywności. Pamiętamy, jak 
dla odzyskanego Lwowa musiano z trudem zb;e- 
rać zapasy żywności. 

Zapytujemy p. prezydenta Federowicza, 

gdzie s,ę podziały zapasy żywności, 
|pozostałe po 15 pp i dlaczego nie przeznaczył 
„je dla Lwowa?! . 

Zapasy te miały również częściowo stać się 
pastwj kradzieży. Część zaś przeznaczono na 


pach magisiratu krakowskiego, wysyłano na od- gwiazdkę dla różnych dygnitarzy. 


siecz Lwowa młodzież (bez mundurów i płasz-! 


czów wojskowych! 

Pamiętamy wszyscy łajdackie ataki burżua- 
zyl na Piłsudskisgo, że nie chce bronić Lwowa, 
na rząd Moraczews«iego, że zaprzedał Lwów 
Rusinom i t. p. brednie. 

Rząd Moraczewskiego był wtedy w bardzo 


ciężkiem położeniu, bo po rozpadnięcju się ar“ 


maj austryackiej, nie miał ani żotnierzy, ani mun- 
durów ani irmych przyborów wojennych. 

Otóż zasytujemy publicznie p. prezydenta m. 
Krakowa, dlaczego na potrzeby odsieczy Iwowy 
skiej n;e odilał tych mundurów?! Czy w ten spo- 


sób sarotując odsiecz Lwowa chciał utracić nie- , 


mily burżuazyi rząd Moraczewskiego i Naczelni4 
ka Piłsudzkjego, którym 


irua wyslane wojsk na otkowę 
Lwc wa 
i w ten sposób narażał ich na łajdaczie ataki en- 
deckiej burżuazyj. 

Żądamy odpowiedz; na to pytanie! Jeżeli za- 
wini podłwładn; urzędnicy p. Federowicza, to 
należy ich pocjarnąć db sw owej odpowi ula alność 
za zbrodaię przeciwko site zbrojnej państwa pol- 
skiego. Spodziewamy «i, że proxuratorya woj- 
skowa zajmie się bliżej tą sprawą. 


Jak wyżej zaznaczyłem, czośż mondurów sta- wa, przeto domazamy się, by ministerstwo spraw | 
wo 


ast 


ła się p 


wą 


kradzieży. I ta sprepya musi 


payi 


być 
dra traat > a POWY! T AGa BRE 


Z FRRGMENTOW ZŁOTEJ EPOKI LWOWA, 
Lwow --rynkiam międzysarodo: 
wsgo handlu rybą, 

Brzmi dziś jak bajka.., 

Lwów, zasęjisny od szeregu fat ciężką troską 
apmowizacyjną, Lwów, bez arteryi rzecznej — nie- 
rmibarnie trudno wyobrazić nam sobie, jako bogatą, 
eżywioną metropolię handlu tego rodzaju, stacyę głó- 
wną, gdziz zjeżdzało się. kupiectwo wszelakich ziem, 
a z której towar, jakością słynny, wędrował daleko 
poza granice Rzezp'tej. 

Ak były to jeszcze owe czasy, w których wspól- 
czesny *) z zadowoleniem stwierdzał, iż: 


„Ciwaląc Boga gorąco, mamy wszystxo w domu, 

Nie przepłacając drogo rąk chciwych nikomu. 

Są żywności wszeluikie, jest srebro i złoto, 

Nie trzeba do cudzei zi-mi jeździć mo to. 

Jakie idą do cudzych ziem od nas dostatxi! 

Jak while ich spuszczają wodami przez statki! 

Skąd if? wszyscy (bogacą — zwłaszcza cudzoziemcy? 

Skąd chizba dostawają oko:lczni Niemcy? 

Z Polzki. Ta jako matka wszystkiego dodaje. 

Przyznawają to sami — bo im chleba daje!* 

I Lwów wówczas nijal! „żywności wszelakie... a 

z ryb znamienitych słynął, zwłaszcza suszonych i so- 
ionych, kiónemi handel miał cechę międzynarodową 
i był najstarożytniejszą gałęzią miejscowego prze- 
mysłu. 


*) Wł. Jeżowski, I-sza poł XVII. w, 


za - Coiennie Donatelli, kombinacye sportowe. — The Antons wirtuozi na h rmnnijkach — Stan «bieżenia, ope= 

ą =, 7-30 retka — Wojtasz k, Montserat Trio, akrobaci. — Malinowska. Bibi Rosch a. Ciemens. 
; = Roa W NIEDZIELĘ i SWIĘTA 2 prze stawienia o godzinie 4 p'poł. i 7*:0 WiECHOF spy 
BILEIY wcześniej do nabycia w składzie papieru 5. GABRIĘLA, ul. Legionów I. ; 


! W piwnicach magistratu przy placu Wszyst-, 
| kich Świętych w kitkudz:esięcju pakach mają znai» 
dować się ubran,a cywilne po żołnierzach 15 

pp. austryackhiego. Dlaczego dotąd nie rozdzielono 
ich między tiednych inwalidów, którzy świecą 
goliznę gdyż n;e stać ich na sprawienia ubrań. 
Po magistracie rozeszła si> poztosza (po od- 
kryciu powyższej afery), że udranja te mają być 
sprzedane na lieytacyi w magistracie, na której 
|oczywiście kupują jedyni urzędnicy magistrac= 
cy. 
Skandal powyższy wywołał w Krakowie o- 
gromne wrażenie, tembardziej że 

prezydent miasta mnułczy jak zaklęty. 

Wojskowość przeprowadziła rewizyę .w magazy- 
nie magistrackim przy placu Jabłonowsikum, gdzie 
jednak już niczego mie znaleziono, gdyż część 
[mundurów uległa zupelnemu -znszczenju, część 
pozkradziono na kilka zawodów, część zaś znaj- 

wje się w piwnicach mag:strackich przy placu 
Wszystkich Świętych. C'ęść zaś magistrat miał 
rzekomo dopiero niedawno zwrócić wojskowoć 
ści. | 
i Ponieważ skandal ten rzuca niesłychanie no- 
'nure światło na stosunek prezydyum miasia itra-. 
kowa względnie jnap raagistratu do odsiaczy Lwo- 


jskowych, wspórnie z 


imjnisierstwem spraw we» 
tp 0 w GAY > 


AN SX 


Aiaka zwy 

Była to spuścizna na'świeinicjszej epokj handło- 
wej Lwowa, epoki kolonii genueńsk'ch i weneckich 
nad morzem Czarnem Í Azowskiem. 

W ezai: istnienia kolonii weneckich Lwów sta- 
nowił dła handlu ryb, prowadzonego na największą 
skalę, zwłaszcza przez Tanę (dziś Azów) stacyę głó- 
wną. Kawior i ryby z Azowskiego i Kaspijskiego 
morza rozsyłała Tana po całej Europie. 

Po upadku Tany i Kaffy kupiectwo lwowskie usi- 
łowało zastą,ić ryby azow»kie, kaspijskie i dońskie 
artykułem domowym: gospodarstwo rybne stało się 
obiit:m żródłem zysku dla ziemian, bo kupcy Iwowscy 
wydzierżawiali stawy lub zakupywali spusty po ce- 
nach stosunkowo bardzo wysokich. 

Jak pisze Wł. Łoziński, wia miejskie zapro- 
wadzity nawet urzędową cechę na beczki z rybami, 
wywożone ze Lwowa, rodzaj marki ochronnej, któ- 
ra zapobizgać miała wprowadzaniu na targi ryb li- 
chej jakości pod k:ainaną firmą Lwowa. Tak troskli- 
vis czuwano nad utrzymaniem dobrej reputacyi tego 
wywozowego art'kulu. 

Każdy znaczri.jszy kupiec wybijał nadto na be- 
czkach swą wiasną markę domową t. zw. „gmerk*, 
a tym sposobem ryby lwowskie stały pod tak ścisłą 
kontrolą, jaki.j nie znały do końca XVI. stulecia na- 
wet wyroby złotnieze. 

Fize dalej Wł. Łoziński, iż szlachta naiod!eglej- 
szych nawetoko.ie zawierała z mieszczaństwem lwow- 
skiem transakcye co do handlu rybami, z czego po- 
zostały bardzo liczne ślady w aktach miejskich, 

Znaczniejszymi hurtownikami w handlu rybnym 
w XVI. wizku byli kupcy lwowsey: Mikołaj Kramarz, 
Pfotr Celar, Jan Fuchs, Walentyn Augustynowicz, Ma- 
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20 
|wnętrznych zarządziło surowe śledztwo w tej 
sprawie i pociągnęło winnych nadużyć do od+ 
powiedzjalności przed sąd wojskowy. 

has 
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STEFANIA TATAROWNA. 


NIEWOLNICY 
(wyjątek z dramatu). 


Tęsknota nam serce pożera 

I ciśnie i szarpie i pak — 

Ze smutkiem patrzymy ku fal, 
Co wodą na łany spoziera 
Ojczyste, rozśmiane od złota — 
Tęsznota, wieczys.a tęsknota. 
Patrzą się, jak niwa lśni złota 
Tęsknota, wieczysta tęsknota. 

Na piersi opada kamieniem, 
Oddychać swobodnie nie zwoli, 
Konamy ustawnie, powoli — 
Marq się stającył i cionem — 

Na kamień spadają wciąż młoty 
Tęsknoty, wieczystej tęsknoty. 
Na piersi spadają im młoty 
Tęsknoty, wieczystej tęsknoty. * 
Gdy ptaki odehodzą jesienią 

Na nasze ojczyste zagony, 

Ból wtedy nas szarpie sza'ony, 

A twarze z tozpaczy się mienią — 
Odlecieć nas chlon;e ochota — 
Tęsknota, wieczysta tęsknota. 
Ach, z niemi ulecieć oczota 
Tesknota, wieczysta tęsknota. 
Gdy cichy wiatr idzie przez 
I mówi i kzeoce i woła, 


Aaa m 


b doża 


Chór. 
Niewo!njk. 


Chór. 
Mewoin;k. 


j Chór. 


Niewolsik. morze 


Ułudzić wo:anjiem swem zdoła, 
Że jęczał po naszym ugorze — 
Szepcaca nas cieszy prostota, 
Tęsknota, wieczvsta tęsknota. 
Szepcąca ich cieszy prostota, 
Tęsknota, wieczysta tęsknota. 


, Chór. 


PRENUMERATĘ na "Dziennik Ludowy można 
uiszczać u sekrctarza Budzickiego w argonizacyi pra- 
ceowników kolajowych Rzeczyporpclitej Poiskiej ul. 
Gródecka l. 69, codziennic w godzinach popołudnio- 
wych od 4-taj do 6-tej wlaczorem. 

Tamże do nabycia "KALENDARZ LUDOWY“ na 
"rok 1920. 


Pet a —bscju 


teusz Hydek, Andrzej J-lonck, Józef Kreizer, Zebald 
Worcel, Starisław Gładysz, w XVI!-tym zaś: Szo!co- 
wis, D magalicze i Scharffunbarg.wie (O .trogórzcy), 

Wśród riszliczonej ilości stawów ówczesnyca, od- 
danych późnisj pod rolną uprawę, spotykamy naj- 
częściej stawy: złoczowski, kurowicki, łojanowiecki, 
januszpolski, szulczyński Kozłowski, zasiawski, pod- 
hajechi, komarzański, kuźmiń:ki, czerniatyński, czer- 
richowski, :nalczycki, buski itd, 

Podróżni zwiedzający Polskę, zdumieni był nie 
jednokrotui: obfiiością stawów rybnych w tej części 
Rzeczypospo itej. 

W pamiętnikach pewnego, nieznanego z nazwi- 
ska leiędza francuskiego, który zwiedzał dwór 
Jana IN. (1688 r.), znajdujemy w opisie rezydencyi 
Królewskiej w Jaworowie następującą wzmiankę: 

„DO ogrodu przytyka staw niesłychanej wiel- 
kości, mający naimnicj 3 ms francuske obwodu, 
przytem bardzo rybny. Żydzi go arendują i robią 
połów co trzy lata, W czacie mojej bytności iów-0no 
w nim i wyciągnięto ryby n,esłychanej miary,„'* 

Można też solis wyobrazić, jak w okresie świat 
ku centrum handłowemu płynął towar wzmożoną fa- 
lą, jak Lwów rcił się tysiącem przyjezdnych, za- 
dowalał wybredne zamówi:nia i żądania, rósł w | 
handlową powagę i dostatek, , 

Dziś, gdy w spustoszonem wojennemi opresyami 
mizście, jakakolwiek ryba „zdob, ta“ po fan'astycznej 
cenio, zalicza się do radości, mogących zdobić jeno 
najzamożnicjsze stoły — mimowoli przychodzą na 
myśl owe dnie obfite, kiedy... ybór chyba mógł sta- 
nowić troskę lwowskiego obywatela... (a_ b.) 


Nr. 326 , „DZIENNIK LUDOWY" 7 


= ŚWIĄTECZNY WIECZQREKR Z TANCAMI urzą- 
s M [ER Ee yorar R ] p we j dza w piatek, dnia 26. grudnia, w własnej sali przy, 
Merderstws 5 rabunek, ul. Cłowej L 6, Kółko P, murarzy. Pee 
W ubiegłą niedzislę przedpołudniem, wSu4 ciwszy do domu, zastał już tylko zimne zwłoki | czątek o godz, 7-ej wieczorem. — Wstęp za zapro- 
umie, koło Radzjechowa, nieznani bandyci na- żony, broczące całe we kawi. szeniami, które wydaje się w biurze Stowarzyszenia. 
padli na dom iMarty Safjanowej, gospodyni, i} Sąd powiatowy w Radzzechowie natychmiast]  RBRCZNOŚĆ Żydow. robotn. krawcy, krawczynia 
braniącą się zamordowali. Następnie przeszukus zawezwał agenta policyjnogo wraz z „Prinzem*, |qip, w sobotę dnia 27. bm. o godz. 10-tej przedpoł. 
jąc rzeczy, znaleźli 7.000 kop. które wz akg który w tejże chwili odjechał na miejsce zbrodni, odbędzie się w sali organizacyi przy ul. Kotlarskiej 
zbiegli.. Mąż zamordowanej, Damiasz, wraz z jO wyniku śledztwa doniesiemy po sewocie Wy-||. 2, Zgromadzenie z porządkism dziennym: 1) $pra- 
dziećmi udał się w tym czasie do cerkwń, a wrój słanego agenta. i wa organizacji centralnej, 2) Organizacya. 
EE E T TOKIO DERERYKKSW O) ANI IES OAK TY IP OO E PORAZKA PESZEK Jawcj: się fcznie sprawa ważna — Zarząd. 
KOŁKO AMATORSKIE KAFLRRZY we Lwowie, 


w 3 
vegy > E » 3 ; 7 GAMY e r ec. we czwartek 25. grudnia w lokalu wła- 
Aresztowanie brata PPEyYOZYRA SMED]. nym przy ul Zielonej |, 4, L p, Przedstawienie ama- 


Bój STWA torskie z programem: 1) „Majster i czeladnik”, ko- 


medya w 2 aktach J. Korzeniowskiego; 2) „Podej- 

fda Fiszerówna, lat 19, sierota, z całegoroj| W podnieceniu nerwowem, skoczyła w za-|rzana osoba”, kom. w 1 akcie S. Dobrzańskiego, 

dzeństwa posiadała tylko br ata, który ja wspier |miarze samobójczym z wysokości II piętra, w| Wstęp za okazaniem zaproszenia. — Krzesło I-rzędne 

rał materyalnie. Pozatem bjedna dziewczyna pzo- realności przy ul. (Szpitalnej L 2, na podwórze.|5 kor., Ii-rzędne 4 kor., miejsca stojące 3 kor. — 

Skok ten był fatalny, bo nieszczęśliwa wskutek Poczatek o godz. 7-mej "wieczorem. — Po przedsta- 

obrażeń wewnętrznych 1 "zewnętrznych „zginęła wieniu tańce za osobną opłatą. — Bilety wcześniej 
na miejscu. 


nabyć można «u ATZ opa, 


wadziła sklep z cukierkami przy ul. Kotlarskiej 
1. 4; znajomi, w widząc jej uczciwe prowadzenie Szę, 
udzielali jej bezpłatnego mieszkania. W ostatnim |na 


Przybyłe na miejsce Pogotowie rat. niż mo- 


czasie z n;eznanych przyczyn brat jej został aren 


sztowany, co podziałało na Idę F., która bandzo F. już nie zdziałać, przeto zwłokami zajął się 
go kochała, przygnę ihe. 2 LA, III a 


0 osadzwnietwo robofnicze. 


POZNAŃ, 21 grudnia. W urzędzie osadniczym 
odbyła się w tych duiach konierencya w Spraa 
wie osadnictwa robotników. Na konfcrencyi za- 
decydówano uiworzenie osad i budowę domów 
robotniczych. Sprawa ta ma być oddaną w ręce 
spółek osadniczych, które pracować będą pod 
kontrolą urzędu csadniczego. Takie spółki po- 
wstały już z inicyatywy urzędu osadniczego w 
gorczynie, Poznaniu, Środzie i Mianowcach. W 
najbliższym czasie powsłaną jeszcze w Stężowie 
i Krotoszynie. 


P, P, S NA R, 1923 wyszędł w Warszawie, nakła- 
dem „Robotrika”. Wielka, około 200 stron licząca 
książka, zawierająca obok kalendaryum, licznych fo- 
togralii cały szereg artykułów i rozpraw omawia- 
jących najdonioślejsze zadania pracy socyalistycznej. 
Czytelaix znajdzie tam cały szereg informacyi i wska- 
zówek i cenną lekturę w wolnych od pracy chwilach, 
Kalendarz ten powinien się znaleźć w każdym domu 
robotniczym. Kalendarz jest do nabycia po cenie 14K. 
w administracyi „Dziennika Ludowego" we Lwowie, 
ul. Sykstuska 21, lub w lokalu Rady Robotniczej | Go się dzieje koło ło Kamieńca Podola 
PPS. Rynek 8, L p. skiego 

CZP TETEA EO TOTO LWÓW, 22 grudnia. W zajętym przez woj: 
ey ska polskie okręgu Kamieńca Podolskiego zaczy- 
komunikaty, nają wracać coraz bardziej normalne stosunki. 


RADA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w so- | Ogłoszono przymusowe odd.mie broni, którą 
przechowywali chłopi i odebrano przeszło 5000 


5 ruchu reboiniczego, 


STREJK FRYZYERSKI Rozpoczęty w ntedzielę 
strejk fryzyerski trwa dalej. Pewna jeszcze część 
majstrów nie chce przyjąć warunków strejkujących 
robotników. Prawie połowa firm już jednak podpi- 
gala ugodę 1 do tych ijrm wrócili już robotnicy 
do pracy. Jak słychać, część majstrów zaskoczona 
nicbywałą solidarnością robotników fryzyerskich my- 
Śl już teraz © odwrocie, wstydząc Się jednak ro- 
botuixów, którzy wiedzą, że tylko z winy majstrów 
strejk wybuchł, ` 

Podobno majstrowie, którzy zorganizowali rów- 
nisż komitet strejkowy, różnemi drogami szukają 
zbliżenia do strejkujących robotników. Odpowiedź ro- 
botników jest krótka: 1) Przyjęcie wszystkich zgło- 
szonych warunków, 2) Przyjęth: do pracy wszystkich 


jących. Wówczas dopiero można, będzie mó- 
"sg g > botę o godz. 6-tej wiacz. w lokalu Rynek 8, Sprawy 


= wić o ukończeniu strejku. Organizacya jest na tyle karabinów. 
_ silną, że słuszne jej postulaty muszą być przyjęte. bardzo ważne! pz å 
< e z WIELKA ZABRWA SYLWESTROWA, Staraniem BERLIN PRZECIW WIEBNIOWI. 


EO O COO IEEE | Rady Robotniczej odbędzie się dnia 31. bm. w gmachu *RERLIN. 22 grudnia. (KBP.). W Berlinie paz 


Izby rękodzizlniczej, pl. Strzelecki, wejście od ulicy nuje silne m,ezadowolenie z powodu polityki aux 
Kościelnej, Na ji Sonena a "e stryackiego rządu, dotyczącej kwestyi przyłą-/ 
aj Porooziję PZPR a cy syjetcy 3 m czenia się Austryi do Nemi:c. Mówi się całkiem 
partyjni by „wspólnie spędzić kilka godzin. W dniu otwąrółe b ausfryackiej riki zwdzięczności. i 
tym wszystkie organizacye wstrzymają się od urzą- Bbrliner Miitagszcitung OLGA an zwykle żya 
Czaja w. swyci BI ZOT, pri zaboya ac liwie usgosobiony p austryackiego rzą- 
dzona przez R. R. wypadła jaknajświetniej, Na za- du, w artykule „Podzięka domu Rennera“, ata- 
bawie tej jawią się wszyscy. Komitet poczynił sta- tuje incah iaei Rów deb e 
rania by zabawę urządzić jak najlepiej. Bufet we i > Bowża di mae GG, de aiie 
własnym zarządzie, muzyka wojskowa, rozmaite nie- pienia gy Pany Ape jae E n A 
peaa EC A wicze oświadczył w Paryżu, iż Austrya nie chce przy* 
spod:ianki. Bity wstępu już są do nabycia w orga- łączyć się do Niemiec, ponieważ swoją niezawi+ 
Slesyach, Ap apay o solidi D-i. uie- słość zbyt wysono ceni. Jeżeli Dr. Renner jest 
czorem, z w sed h 
żriię. N KOŁO DRAMATYCZNE ZWIĄZZU PRACOWNI ke "= wię W M oO S 
Ormes rządu ludowego w Polsce, to równocześnie | KOW EOL, Gródocza 69, urządza w pitek, dnia p's ma berlyńskiego — na żać dia ane traktowanie, 
szał riznawiści roakcyi polskiej do chłopa i robo- | 23. grudnia 1919 „Wieczór śmiechu” z urozmaiconym jak ma alje, jakie przypadło w udziale jego 
trika, który ośmielił się sięgnąć po władzę. Dziś |programem, — Początsk o godz. 4-tej popot, — Po uk me 
| popisujący się patryotyzmem politycy. wówczas do przedstawieniu tańce za osobną dopłatą. 1702—1. e" podnosi W Pary żu dążenia Awin do 
zdrady stanu wobec dopiero z grobu wsiającej Ojczy- STOWARZYSZENIE krawców, krawczyń, kuŚlie | samodzielności właśnie w chwi, kiedy w Wis- 
my posuwający Sip szaleńcy, skoro nie w ich ręku |rzy, modzianzk itp. zawiadamia P. T, firmy wymie- | quję chce sie przeszachrować aad miasto amery- 
Pota w Pobo. nionych zawodów wa Lwowie i na prowincyi, że |kañskim spakulaniom i 40 w taki sposób, który 
Bardzo gorąco połecamy tę książkę, tem więcej, | „Biuro pośrednictwa pracy“ mieści się w lokalu or- | znacza początek końca austryackiej finansowej 
ie z powodu irwazyi ten okres wyzwolenia Polski Ponai przy uł. Kotlarskiej I, 2, II. p. Biuro niezawisłości. Dumny ze swej zachodniej oryen- 
tds jest dokładnie u nas znany. Każdy roboinik po- | otwarte od godz. pół do B-ej do godz. pół do 9-tej tacyi wraca Dr. Renner z kilkoma workami ma- 
Minien ją przeczytać, a zobaczy jak straszną niena-; wieczorem, a w sobotę od godziny it-tej do 12-tej ki, które = Ę za zrzeczenie się niezależno- 
wiścią pała ku niemu burżuazya polska, w połuduża i od 4-tej do b-tej popol. — Zarząd, 


3 wydawnictw. 


PRZEWRÓT W POLSCE IL Rządy ludowe. Na- 
kładem „Prawa ludu“ Kraków, Dunajewskiego 5. Ce- 
ną 5 kor. Doskonała koiążka, kreśląca okres tworze- 
nia państwa polskiego po upadku państw rozbior- 
czych. Okres entuzyazmu narodu w dniach wyzwo- 
lenia po tak długiej niewoli. Równocześnie był to 
©knes rządu ludowego, bo warstwy ludowe, chłop í 
robotrik okazały się tą żywoiną siłą, zdolną prze- 
złwstuwić się zewnętrznym przeciwnościom í opa- 
sować wytworzoną po wyrzuceniu okupantów pró- 


ILLUSTROWANY KALENDARZ ROBOTNICZY 


Najwięk. komsdyę sezonu w 5ez. słynną w Foe iw frafon z =: ae p. i. 


ty Einola w3 Lwowie w mapama ey z peii Adani Gapan RA | Publiczności. 


DW e ŝia- Prawdziwe arcydzieło filmowe pod względem przepychu, dowcipu i gry, na tle zbytkownego życia nowoczesnych mi- 
cd dnia 25. prućnia b. I. ca lionerów ʻo treści nadzwyczaj oryginalnej, z zespołem najsta An artystów komików. === 


>a 


Te U seme OF ay SETCE mał w Bak w gi roi: LOIS enkang 
eking ae. a Nad:o doskonała komedya w 2 aktach 
25 25 grud. br. br. y © WHTA SZURA PRZYGÓD., © 


„ul. Akademicka £. 


8 „DZIENNIK LUDOWY" 326 
| Mi <a === R oficerski (różo- | NS" F "e R 
| e ' Płaszcz Wy puspul) ng> '© r Oddział obrotu hierucnomościami 
Y | GGLOSZEBIĄ. 14 dający się dla a;tekarza P L i Bid E Lwów, pl, Maryacki 5, IL. p. Hotel (rane, 
kapelusiki ro AAE Siyer zukaje ngbyweów na następujące objekty:] 
2 i) apelusiki : Gej również rewolwer „Sieyer' ji I r y E 
Płaszczyki do lat sPracownia zka z navojami okazyjnie do pes 3 y gp la ! ) 
przedwojenna materva Zalana, ra ranne sprzedania. Wiadomość w 1. Kaonalnia w Borysławiu z inwen arze n, cena około K 5,600 03U:—. 
prowiant sprzedani  Kupię'podr; aa E R" I| uminstracyi. 2. Kcp:lnia w Borysławiu o 2 szybach i miejscem na trzeci za cevę około K 8 000.000 
sztuczną palmę. Jagiellońska joga "R poeza „Ka- 3. "ają k ziemski w środkowej Galicyi, 325 mor.ów asu, 180 łąk, 320 rol, in- 
11 a I, piątro na prawo 0s', Kopernika l2. 848— | wcu-drz żywy i martwy, budynki gospodarcze, obciążenie hipoteczne K, 00.000, 


814-2 w brami» Andrio- 
Ty ixo iego n.jładn ejsze 
i gay warkocze kupuje 

się wyczeszki. prz:jmuje się 
wszelkie roboty z wyczeszek, 
Damska iryzyerka Kynek 29 


tow. kar 
Par. Fabryka persai 
ków w Myślenicach otwor zy- 
ła Skłacnicę sziumpów oraz 
Ea: e” v Lwo- 
wie, Kościelna zba rę-i akier kost 
kodzielnicza, plac Strzelecki Farby, . Gd 
Posiada na skadzie sztum-|waselina na wagę, lub w pu- 
py, kapelusze męskie, da'r-|dełhach, smary do wozów, 
skie i aziecinne, dla drużyn|past/ do poułóg, szc” tki 
skautowych, odnawianie ka-|rżowe poleca ©. MĘŻY s, 
'peluszy, przyjmuje,  Cenv/Kruków, pl Szczepański 1. 
1509—10|3 (róg św. Tomasza). 16> 9-8 


niskie NACZĘ 


kauczukowe 1 metalowe wy 


PIECZĘ A koruje po najtańszych cenac? 


zytowniie, [muoz Maks Glaszrmar 


E rkatiuakm L. 


Wezwanie. 


Wzywa się niniejszem następujących ro ofi- 
perów armii austro-węgierskiej, którzy w chwili roz- 
padnięcia się Austryi byli przydzieleni do komendy 
„K. u. k. Kriegsgefangenenstation R.“ we Lwowie 
(w. Na Błonie): komendant porucznik (Oberleutnant) 
dr. Fryderyk Szertiwanyi do bezzwłocznego podania 
swego obecnego adresu Sądowi wojskowemu Okrę- 
gu Generalnego we Lwowie, OJdział XIV., do liczby 
czynności Dsk. 1330/19.: 1) Mojżesz Dreifuss (były 
oficer ewidencyi jeńców wojennych przy 2. armii), 
2) podpor, W. P. Rothwein, 3) chorąży Laufer, 4) po- 
rucznik Stefanowski Haflar, 5) kadet Dorosz. 

Wymienisni mają być przesłuchani jako świad- 
kowie w sprawie karnej Dsk. 1330/19, 1688—1, 
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Br. Jakób Omiński 


Aracena SSe dhalezga, Hajiicxa 24 
CU ren Z 
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cena kupna K. 2,3U0.000, 

Fo:wark w Galicy: wschodniej około 200 morgów. 

Teren naitowy w powiecie Dolina, 300 mor.ów po K. 6000 i 109/, brutto. 
Teren naf owy w pow. Drohobycz, 30 morgów po K 12600 i 10%, brutto. 
Teren nafiowy, powiat Drohobycz, 50 morgów go K 8100i 10%, bruto. 
Teren naltowy, p: wiit Sun.b r, 100 morgów pa K. 5000 i 10779 Brutio. 
Kopalnia nafty w Krośnieńsk em, urzadzona, dowiercana do 610 m. z tere- 
nem 8 morgów, za cenę około K. 2.040,500. 

Las meszanv, sosna, jodła i buk, 3 m od kolei, 480 morgów obszaru, w tem 
2U0 morgów drzewostanu, 30—40 lat, cen za morg z grunem okołu K, 5000. 
. Las dębowy. d zewa ł8— 20 m wysokie, «0—.0 cm. «rube, na Wołyniu. 2 am 
od stacyi kolejowej, 200 morgów drzewostanu do wyrębu, cena za Porge 
b.z giuntu około K 8i00. Jeli Sh 


Mamata 


AJENUYA sporer | 
DZIENNIKARZY 
Lwów, Chorążczyzny 7. l 
(Dom. Tow. muzycznego) | 


Przytmue og oszenia do 
w zystkich pism 
Projektuje i przeprowadza 
kamp nie reklamowe. 
Najuiższe kosztory y. — 
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EL WARUNKI į T ED ? j R | ke" 6 j TR / kusy. 
Kuripwma gazet. | ri aii IVORY 
Rozwój i jozkwit własny w stanie śurowym 


lub wyprawionym 8 płacę € od K 503 do %. GCB 


Ì Za tct órze od K 150 do 390. — Kupuję równ: eż zającei króliki, 


BBEUBEEBE KA. SG UB Hi, L Lwów, Akademicka b. 


Nagniofki( 


uporczywe odciski i zgrubiałe naskórzi usuwe 
radykalnie bez najmniejzego bolu 


LINIKGERA BALSAM NA ODIS 


Cena flaszki z pędzelkiem Ə Hor, 


opiera na rozwoju i rozkwi- 
cie firm, które obsługuje. 


| ——— p WWE <z ww NĘ m | 


Era Antoniego ER/umenfelda 


£horohb skóry, włosów. Rosmety« 
ka lekarska. Guosedy wensrycrną 
Róntgen. Lampy kwarcowe. Darson= 
walizacya. Esdoskopia. D.atermia. 


Lwów, kiementyny Teńsziej t (rot keton Gecrgea), 


Skład i wyrób: GFT "W > 
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NZ MZ 1 
Oddział drzewny. Lwów, pl, MaryacHi5 | E | Sv naj EPE |. KAŁWINA RÓŻE LEMAŃ 
(przedtem hotel francuski) JIKIK| KIE KIER KIE ks e AA E 
para osori 


sizga drzewo opałowe, Wartigw, 


w każdzj liości 
po ocenach dj KŻ: zada 


Spółka akcyjna połączonych krziowych 


kodowii nasion selekcyjnych „€R TA“ 


| a łotra rr meagre arraroa 
SKŁAD HURKTOWNY LAMPEK FLEKTRYCZNYCH, w Warszawie 
E.TERYI, ELEMENTÓW  GALWANICZNYCH — 


otworzyła z dniem 1. grudnia 1919 


filie | tiiat handlowy „AANU 


we Lwowie, przy ul. KoperniNa | 20. 
w lokaia Towarz. Gospodarskiego 


pod kierownictwem członka Zarządu 
Dra Henryka Pawlikowskiego 


SALMIAKU, DZWGNKÓW, oraz wielki wybor ZA- 
PALNICZEK kieszonkowy'h stołowych i ściennych 
i KAMYCZKÓW co tychże. 


S. SILBERSTETRN, Kraków, pl, Gartndy 17, 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotnie. 
zm morze = 


Pasaz Mikola:cna. 
O LU Żytna programu dwa razy 


w tygod.: we wtorhii piątki 


KIN 


OD CZWARTKU 25 GRUDNIA b. r. 
Il. część. 


Ma śmierc życie 


Obcasy 46 damskie i AE hur: 
townie ideta |. poleca 

penae F zakład dla obijania ze- 
marka 9y lówek ochraniaczami 


RUOLF GOLDBEEG, lwów ul Spłata 0. 


Bluzki "ar r 
ua Gwiszdtę! gazowe | jedwab..e, ory- 
gnalne modele po bajecznie nizkich enach. Bluzki 
markizetowe i opale, „Sroit*. Śwetery wiłn szwa car- 
skie, halki je. wabne i batystowe. k mbinacye. biciizna 
oraz peńczo hy. Wielki wybór Ssziairoków i matynek 

fianelowych i woalowych pol ca najtaniej 


MACRZYN MAŃ.EGAĄ, Sykstuska 2, 


iw dnie następue: Il część. f 


Wielki dramat kryminalny w 4 aktach, osnuty na fp 
tle zawziętej walki anonimowego detektywa ze 
słynnym bandytą Saionowym nazwiskiem $ 
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Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. 


w, Jagiellońska i7. | 


uamea rman pana 


Prawdziwej giicerywą torak 
poleon majtaniaj 1686—i0 
Kudwik Bioszowski 
Główny skład izro 1 matzryałów 
Lu ów, ul, Akademicka l 3. 


Jenvar UARAJŃSRI 
HOTEL, KAWIARNIA 
i RESTAURACYA 
NaRa HOSTYNNYCIA 


WELWOWIE, UL. KOŚCIESZKJ L. t. 


kauczukowe 1 metalowe wy- 


STAMPILE konuje po najtańszych cenach 


rytownik l. Geldgeier, gi- ży 554 


PODRRKI KBA GWIRZDRĘ 


Monogramy, napisy w złocie i srebrze wykonu e najlatiiej 


rytownik |. Goldgeier, gy, SUSKA 


